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Gazeta Wąbrzeską
O rg a n  K a to lic k o -N a ro d o w y

P rz e d p ła ta : m ies ięc z n ie w y n o s i z ł 1 ,5 0 z d o s taw ą p o c z ­

to w ą z ł 1 ,69 , z o d n o s ze n ie m  w  d o m  p rz ez s p ec ja ln y ch p o s ła ń ­

c ó w  z ł 1 ,7 5 . C e n a e g z em p la rz a p o je d y ń c z e g o w y n o s i g r 1 5 .

uiuiM te rq teMiuo: ua mite, i sofioie.

T e le fo n  n r. 6 9 <

Pte MH l teinifli: UlKiiliii, ul. oiiein i.

O g ło s z e n ia : w ie rsz m lim . n a s tro n ie 7 4 a m .g r  1 0 , n a s tro n ie  

4 -ła m o w e j z a te k s te m  g r 3 0 , w  te k ś c ie  g r 5 0 , n a  I s tr . g r 7 5 . P rz y  

p o w tó rz e n ia c h  u d z ie la s ię rab a tu . D la z a g ra n ic y 5 0 0 /o n a d w y ż k i.

B ó g  I O jc z y z n a ! W  je d n o ś c i s iła !

W y trw a m y .RQPONMLKJIHGFEDCBA

W e rw s z e s ło w a , ja k ie w y p u s z c z o n y n a  

w o ln o ś ć K o rfa n ty p o w ie d z ia ł d o w ita ją ­

cych go rz e sz lu d u ś lą sk ie g o , b rz m ia ły :

,,Wyszedłem z kaźni brzeskiej nle- 

riomny".
N ie ty lk o d la K o rfa n te g o i w s p ó łw ię ź ­

n ió w  b rz e s k ic h , k a ź ń ta b y ła w ie lk ą p ró ­

bą h a r tu  —  p ró b ę tę , c h o c ia ż ty lk o  w  s e n ­

s ie m o ra ln y m , p rz e s z e d ł je d n o c z e ś n ie z  

n im  c a ły n a ró d , a p rz y n a jm n ie j ta c z ę ś ć  

je g o , k tó ra n ie u le g ła g a n g re n ie d e p ra ­

w a c ji , k tó ra z a c h o w a ła d u c h o w ą łą c z n o ś ć  

z c h rz e ś c ija ń s k ą k u ltu rą z a c h o d u , n ie p o d ­

d a ła s ię p rą d o m  w s c h o d n ie g o b iz a n ty z m u  

—  s ło w e m  w s z y s tk o , c o je s t m o ra ln e w a r ­

to ś c io w e g o w  P o lsc e .

R o k u b ie g ły b y ł je d n y m  z n a jb a rd z ie j  

c ię ż k ic h , n a jb a rd z ie j , rz e c m o ż n a , tra g ic z ­

n y c h  w  d z ie ja c h o d ro d z o n e j P o lsk i. N a w e t  

o rg a n „ ra d o s n e j tw ó rc z o ś c i 1 ', o rg a n ty c h , 

k tó ry m  „ b y c z o je s t" —  „ G a z e ta P o ls k a w  

a r ty k u le w s tę p n y m  d n ia  3 1 . 1 2 . 3 1 r . s tw ie r  

d z a  w p ra w d z ie b a rd z o  m in o ro w o , le c z tra f  

n ie . ż e ro k  u b ie g ły „ b y ł to ro k  p o g łę b ia ją ­

c y c h s ię k o n f lik tó w " . O rg a n s a n a c y jn y  

p o d k re ś la w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie k o n f lik ty  

m ię d z y n a ro d o w e , s tw ie rd z a ją c „ z g ę s z -  

c z e n ie a tm o sfe ry n ie p o k o ju w o b e c z a ry s o ­

w u ją c e g o s ię w id m a w s lrz ą s ó w w o je n ­

n y c h " .

N ie p o s ą d z a m y o c z y w iś c ie „ G a z e ty P o l­

s k ie j" o ta k ty k ę p ra sy s o w ie c k ie j , k tó ra  

k a ż d e g ro ź n ie jsz e w e w n ę trz n e n a p rę ż e n ie  

s ta ra  s ię o s ła b ić  w  o p in ji s z e ro k ic h  m a s lu  

d u ro s y js k ie g o s tra s z k a m i z e w n ę trz n y c h  

n ie b e z p ie c z e ń s tw  i w o je n rz e k o m o z a g ra ­

ż a ją c y c h s o w ie to m .

J e ż e li c h o d z i o a tm o sfe rę p a n u ją c ą ą v  

E u ro p ie w  r . 1 9 3 0 , a tm o s fe ra ta is to tn ie  

u le g ła z g ę s z c z e n iu z w ła sz c z a w o s ta tn ic h  

m ie s ią c a c h d z ię k i p rz e d e w sz y s tk ie m  w z m o  

ż o n e j p ro p a g a n d z ie re w a n s z o w e j N ie m ie c .  

M u sim y s o b ie ja sn o z d a ć s p ra w ę z te g o , 

ż e p ro p a g a n d a ta w p ie rw s z y m  rz ę d z ie  

z w ró c o n a je s t p rz e c iw k o P o lsc e , je d n o c z e ­

ś n ie je d n a k  n ie m n ie j ja sn o  i w y ra ź n ie  m u -  

s im y s o b ie p o w ie d z ie ć , ż e N ie m c y  n ie w y -  

w y s tę p o w a lib y w o b e c n a s ta k a g re sy w n ie ,  

g d y b y n ie z o s ta li z a c h ę c e n i d o te g o , p a n u -  

ją c e m i u n a s s to su n k a m i i w e w n ę trz n y m  

ro z k ła d e m .

D la te g o z u p e łn ą ra c ję m a „ G a z e ta P o l­

s k a " p is ż ą c , ż e , .z n a d c h o d z ą c y c h  p rz e s ile ń  

w y jd ą z w y c ię s k o ty lk o o rg a n iz m y z d ro w e  

i m o c n e " , fe z k o d a , ż e o rg a n  s a n a c y jn y  n ie  

d o d a je , iż m o c p ra w d z iw a  o p ie ra ć  s ię w in ­

n a n a  g ra n ito w y c h  p o d s ta w a c h  e ty k i c h rz e  

ś c ija ń sk ie j, b e z c z e g o b y ła b y  ty lk o  m a s k o ­

w a n ą n ie m o c ą , c h o c ia ż b y ją o c h ra n ia ły  

z a s tę p y ż a n d a rm ó w  i s trz e g ły m u ry o ra z  

k a z a m a ty S z lis se lb u rg a c z y P e tro p a w ło w -  

s k a . R o s ja c a rsk a b y ła te g o w y m o w n y m  

p rz y k ła d e m ; m im o p o z o ró w n ie z w y k łe j  

m o c y , o k a z a ła s ię o n a k o lo s e m  n a g lin ia ­

n y c h  n o g a c h .

„ Z d ro w y o rg a n iz m " n ie w ą tp liw ie je s t  

w a ru n k ie m z w y c ię s k ie g o p rz e trw a n ia  

w s z e lk ic h p rz e s ile ń ja k ie n a m  w  p rz y s z ło ­

ś c i g ro z ić m o g ą —  a le ż tu c h o d z i p rz e c ie  

w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie o z d ro w ie m o ra ln e . 

P o d ty m  w z g lę d e m u c z y n io n e z e s to p y  

w ro g ó w  n a s z y c h w s z y s tk o , b y z a tru ć d u ­

s z ę n a ro d u , je d n a k ż e w y s iłk i te p o ło w ic z ­

n y ty lk o o d n io s ły s k u te k , w ię k sz a c z ę ść  

s p o łe c z e ń s tw a o k a z a ła s ię o d p o rn ą n a  

w s z e lk ie z a ra z k i, d z ię k i s w e j ty s ią c le tn ie j  

k u ltu rz e c h rz e ś c ija ń sk ie j .

T o te ż d z iś , u p ro g u R o k u N o w e g o , ż e ­

g n a ją c b e z ż a lu u b ie g ły , w ita ją c  b e z trw o -  

g  n a d c h o d z ą c y , n a ró d  n a s z p o w ie d z ie ć m o ­

ż e z a w o d z e m  lu d u ś lą sk ie g o K o rfa n ty m : 

w y s z e d łe m  z k a ź n i b rz e s k ie j —  n ie z ła m a -  

n y . N ie z ła m ią n a s ż a d n e p rz e c iw ie ń s tw a ,  

ja k ie d z ie ń  ju trz e jsz y k ry je z a ta je m n ic z ą  

k o ta rą —  c o k o lw ie k b ę d z ie , d o p ó k i n ie z a ­

c h w ia n ie s to im y p rz y K rz y ż u C h ry s tu s a , 

tw a rd o o p ie ra ją c s ię o g ru n t e ty k i i k u l ­

tu ry c h rz e śc ija ń s k ie j, z a c h o d n ie j —  n ie -  

z ł '/m ie m y s ię , w y trw a m y .

U rlo p  P re z y d e n ta .
W a rsz a w a , 4 . 1 . T e l. w ł.

P re z y d e n t R z p lite j w y je z d e i w  p o ło ­
w ie s ty c z n ia n a 6 - ty g o d n io w y u r lo p  
d o  W isły n a Ś lą s k u  C ie sz y ń s k im

P o m o rs c y P o w s ta ń c y i W o ja c y  
w  s p ra w ie B rz e ś c ia .

P ro te s t p la c ó w k i ś liw ic k ie j. - A p e l d o  Z w ią z k u O fic e ró w  R e ­
z e rw y . /

P la c ó w k a Ś liw ic e (p o w tu c h o ls k i)  

T o w a rz y s tw a P o w sta ń c ó w  i W o ja k ó w  

n a d s y ła  n a m  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję :

—  „ M y , z e b ra n i c z ło n k o w ie n a d z i-  

s ie js z e m  m ie s ię c z n y m  z g ro m a d z e n iu  d n .  

4 . 1 . 3 1 . u c h w a la m y n a s tęp u ją c ą re z o ­

lu c ję :

Z w a ż a ją c  n a  to , ż e  h a s ło  n a s z e g o  d ro ­

g ie g o  s z ta n d a ru  b rz m i „ B ó g  i o jc z y z n a " ,  

w s z y s c y z je d n o c z e n i p o d ty m  s z ta n d a ­

re m  je s te śm y  p ra w o w ity m i i g o r liw y m i  

o b y w a te la m i n a s z e j u k o c h a n e j M a tk i-  

R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j . N ie m o ż e m y  

s ię p o g o d z ić z a k c ją  i z e z w o le n n ik a m i  

te j a k c ji, k tó rz y u m ie śc il i w y b ra n y c h  

m ę ż ó w  lu d u , b y ły c h  p o s łó w , w  B rz e ś c iu  

n a d  B u g ie m  i ta m  ic h tra k to w a li w  

s p o só b , n ie l ic z ą c y s ię z g o d n o ś c ią o -  

b y w a te la p o ls k ie g o . J e s te śm y  o b y w a te ­

la m i , ,B o ró w  T u c h o ls k ic h " i , ja k b y  

s ię m o ż e n a z e w n ą trz w y d a w a ło , ż y liś ­

m y ja k  ś lim a k  w  s k o ru p ie , p o tu ln i i

Z m ia n y w  p ra s ie s a n a c y jn e j.
P rz e d  lik w id a c ją  n ie k tó ry c h  d z ie n n ik ó w . -  W a lk a  w y d a w c ó w  o  

u lic ę . —  P is m a  1 0 -g ro s z o w e .

W a rs z a w a , 4 . 1 . T e l. w ł.
Z d a je  s ię , ż e s ta je m y  w  o b lic z u p o ­

w a ż n y c h p rz e o b ra ż e ń w  p ra s ie s a n a ­
c y jn e j. P rz e s ile n ie  g o s p o d a rc z e  k ra ju  i  
p o z o s ta ją c e z n ie m  w  b e z p o śre d n im  
z w ią z k u tru d n o śc i b u d ż e to w e s k ło n iły  
c z y n n ik i k ie ro w n ic z e s a n a c ji d o  p o d ję ­
c ia re w iz ji d o ty c h c z a s o w e j p o lity k i  
p ra s o w e j.

W  ło n ie  k ó ł k ie ro w n ic z y c h  to c z ą  s ię  
n a ra d y n a d s p o s o b e m  ro z g ra n ic z e n ia  
w p ły w ó w p o s z c z e g ó ln y c h p is m o ra z  
p rz e p ro w a d z e n ia o d p o w ie d n ie j ic h  
k o n c e n tra c ji . D la te g o z w io s n ą n a le ż y  
s ię l ic z y ć z p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m  z a ­
w ie sz e n ia n ie k tó ry c h d z ie n n ik ó w .  
P o c z y tn o ś ć p ra s y s a n a c y jn e j je s t m a -  
ł  a i b y n a jm n ie j n ie o k a z u je te n d e n c ji  
z w y ż k o w e j. R a c z e j o d w ro tn ie .

P ró c z te g o  z a w rz a ła z a c ie k ła w a lk a  
p o m ię d z y s a n a c y jn y m i w y d a w c a m i,  
tra k tu ją c y m i p ra s ę  ja k o  in te re s . P o ­
w o d z e n ie b ru k o w y c h d z ie n n ik ó w  w a r ­
s z a w s k ic h , k o s z tu ją c y c h 1 0 g ro s z y ,  
s k ło n iło w y d a w c ó w ż y d o w s k ic h d o  
p o d ję c ia w y d a w n ic tw a ra n n e g o „ O -  
s ta tn ic h W ia d o m o śc i" , k tó re z n a la z ło  
s iln y z b y t, z w ła s z c z a d z ię k i s ta le d ru ­

„ S p ła w ia n ie ** B rz e ś c ia .
Z  p o s ie d z e n ia  s e n a c k ie j k o m is ji p ra w n ic z e j.

W a rs z a w a , 4 . 1 . T e l. w ł.

W  s o b o tę w  p o łu d n ie  o d b y ło  s ię p o ­
s ie d z e n ie k o m is ji p ra w n ic z e j S e n a tu .  
M ia ło o n o  w p ra w d z ie c h a ra k te r c z y s to  
fo rm a ln y , n ie m n ie j je d n a k  z a w ie ra ło  
m o m e n ty c h a ra k te ry s ty c z n e .

P o s ie d z e n ie z a g a ił m a rs z a łe k R a c z -  
k ie w ic z , k tó ry w y s u n ą ł p ro je k t w y ło ­
n ie n ia o s o b n e j k o m is ji , z ło ż o n e j z 3 -c h  
s e n a to ró w , k tó ra b y m ia ła z a z a d a n ie  
u s p ra w n ie n ie te c h n ic z n y c h p ra c i p o ­
p ra w n o ś ć ję z y k a  w s z e lk ic h  u s ta w , ro z ­
w a ż a n y c h w  S e n a c ie .

P ro p o z y c ję  p . R a c z k ie w ic z a k o m is ja  
ro z p a trz y d o p ie ro n a n a s tę p n e m  p o ­
s ie d z e n iu .

P rz e w o d n ic tw o p o w ie rz o n o p . P e -  
rz y ń sk ie m u , z a s tę p s tw o p . B o g u c k ie ­
m u , a  s e k re ta r ja t p . A n t. S ta n ie w ic z o ­
w i, w s z y s tk im  z B B . N a p o s ie d z e n iu  
w c z o ra js z e m  p rz e w o d n ic z y ł p . B o g u c ­
k i.

P rz y o m a w ia n iu p rz y d z ia łu re fe ra ­
tu w n io sk u K lu b u N a ro d o w e g o w  
s p ra w ie b rz e s k ie j , s e n . G łą b iń s k i p ro ­
ponował na re fe re n ta sen. G o d le w ­

p o s łu s z n i d la w s z y s tk ic h ; le c z tra k to ­

w a n ie w ię ź n ió w b rz e s k ic h p rz e z o f i ­

c e ró w  z a w o d o w y c h  o b ra ż a n a s  

i ż ą d a m y  s ta n o w c z o , a b y  O k rę g  Z w ią z ­

k u  P o w sta ń c ó w  i W o ja k ó w  n a  P o m o rz e  

w  T o ru n iu d o m a g a ł s ię k a te g o ry c z n ie  

w y ś w ie tle n ia  te j s p ra w y  i u k a ra ­

n ia  w in n y c h . S ą d z im y , ż e Z w ią z e k  O fi­

c e ró w  R e z e rw y R z e c z y p o s p o lite j P o l­

s k ie j w  W a rsz a w ie p rz y łą c z y s ię  

d o  n a s z e j a k c ji , g d y ż s to i o n  n a  s tra ż y  

p ra w  o f ic e ró w  re z e rw y , k tó ry c h  w  B rz e ­

ś c iu ta k  h a n ie b n ie tra k to w a n o .

T o w a rz y s tw o o c z e k u je o d p o w ie d z i, 

ja k ie  k ro k i w  te j s p ra w ie  p o c z y n io n o .

M a m y n a d z ie ję , ż e g ło s y n a s z e n ie  

b ę d ą s tra c o n e i w y ś w ie tle n ie s p ra w y  

n a s tą p i.

W o ln o ś ć  !

Tow. Pow. i Wojaków im. Romualda 

Traugutta w Śliwicach (P o m o rz e ) * . —  

k o w a n y m p o rn o g ra f ic z n o - s e n sa c y j­
n y m  p o w ie śc io m . P o w o d z e n ie Ż y d ó w  
w a rs z a w s k ic h p o d n ie c iło łó d z k ic h ,  
s k u p io n y c h o k o ło „ R e p u b lik i" , k tó ra  
p o d ję ła w y d a w n ic tw o  1 0 - g ro s z o w e g o  
p is e m k a s e n s a c y jn e g o ; s k ie ro w a ła je i  
n a K ra k ó w , ro b ią c k o n k u re n c ję „ K u -  
r je rk o w i" D ą b ro w s k ie g o  i n a W a rsz a ­
w ę , ro b ią c k o n k u re n c ję p ra s ie c z e r ­
w o n e j. W  re w a n ż u p ra sa c z e rw o n a w  
W a rsz a w ie p o d e jm u je w y d a w n ic tw o  
1 0 -g ro s z o w e g o „ D z ie ń d o b ry " , a „ K u -  
r je re k " k ra k o w sk i la d a  d z ie ń  ro z p o c z y ­
n a  a n a lo g ic z n ą a k c ję .

P rz y o b e c n y m k ry z y s ie c z y te ln ic ­
tw a a k c ja ta  o z d o b y c ie ry n k ó w  je s t  
b a rd z o c h a ra k te ry s ty c z n a  —  te rn b a r ­
d z ie j , ż e p o d w z g lę d e m  p o lity c z n y m  
w s z y s tk ie  te  w y d a w n ic tw a s ą je d n e j  
m a ś c i s a n a c y jn e j.

O  i le te d y w  k o ła c h p u łk o w n ik o w -  
s k ic h je s t te n d e n c ja z e s p o le n ia p rz e d ­
s ię b io rs tw , o ty le p ry w a tn i s a n a to rz y  
z a c z ę li z a c ię ty b ó j o u lic  ę . W y n i­
k ie m  te j w a lk i m o ż e b y ć ty lk o  je d n o :  
o b n iż e n ie p o z io m u  n a sz e j p ra sy . —  
Z a c z n ie s ię s p e k u la c ja  n a n a jn iż s z y c h  
in s ty n k ta c h  i g łu p o c ie lu d z k ie j .

s k ie g o  z K I. N a r ., a le  s a n a c ja , p o s ia d a ­
ją c w  k o m is ji z d e c y d o w a n ą w ię k s z o ś ć , 
p o s ta n o w iła re fe ra t te n p rz y d z ie lić  
s e n . P o c z ę to w sk ie m u  z B B . A rt 6 6 re ­
g u la m in u  s e n a c k ie g o p o s ta n a w ia , ż e  
re fe ra t w in ie n b y ć p rz e d s ta w io n y k o ­
m is ji w  p rz e c ią g u  ty g o d n ia , o  i le  p rz e ­
w o d n ic z ą c y n ie p o c z y n i z a s trz e ż e ń c o  
d o p rz e d łu ż e n ia te g o te rm in u . Z z a ­
s trz e ż en ia , z a w a r te g o  w  ty m  a r ty k u le  
s k w a p liw ie s k o rz y s ta ł k ie ru ją c y  o b ra ­
d a m i p . B o g u c k i i z a ra z z a s trz e g ł s ię ,  
ż e  a r t . 6 6  re g u la m in u  n ie  m o ż e  m ie ć w  
te j m ie rz e z a s to s o w a n ia , g d y ż s p ra w a  
je s t p o w a ż n a i n a le ż y  re fe re n to w i p o ­
z o s ta w ić c z a s d o  o p ra c o w a n ia  re fe ra tu  
g ru n to w n e g o .

W  te n  s p o s ó b  te rm in  n s tę p n e g o  p o ­
s ie d z e n ia , a p rz e d e w sz y s tk ie m  z re fe ­
ro w a n ia  s p ra w y  n ie z o s ta ł o k re ś lo n y , 
p o d o b n ie , ja k  n ie  z o s ta ł o k re ś lo n y te r ­
m in  o p ra c o w a n ia  re fe ra tu  w  te j s a m e j  
s p ra w ie w  k o m is ji p ra w n ic z e j S e jm u  
p rz e z p o s . P a s c h a ls k ie g o , k tó re m u  
p rz y d z ie lo n o  re fe ra t o w n io sk u  a n a lo ­
g ic z n y m  K lu b u  N a ro d o w e g o

Z  B a n k u P o ls k ie g o .
W a rsz a w a , 4 . 1 . T e l. w ł.

W a ln e z e b ra n ie a k c jo n a r ju s z ó w  
B a n k u  P o ls k ie g o  o d b ę d z ie s ię o k o ło  1 0  

lu te g o .
D y w id e n d a d la a k c ji 1 0 0 z ł w y n ie ­

s ie p ra w d o p o d o b n ie  1 6 z ł. Z a a k c je II 
e m is ji , k tó re s ą w  p o s ia d a n iu  s k a rb u , 
d y w id e n d a  m a w y n ie ś ć 1 0 z ł.

P o g ło sk i, ja k o b y B a n k P o ls k i m ia ł  
z a m ia r o b n iż y ć s to p ę p ro c e n to w ą , n ie  
p o tw ie rd z a ją s ię . P rz e k o n a n o s ię b o ­
w ie m , ż e d o k o n y w a n e  p o p rz e d n io  o b n i­
ż e n ie s to p y d y s k o n to w e j n ie o d b iło  s ię  
b y n a jm n ie j n a s y tu a c ji f in a n s o w e j  
k ra ju , a d y s k o n t w  b a n k a c h p ry w a t­
n y c h  w y n o s i n a d a l 1 2  p ro c .

P ra c e s e jm o w e .
W a rs z a w a , 5 . 1 . T e l. w ł.

D n ia  9 -g o  b m . k o m is ja  b u d ż e to w a  s e jm u  
p rz y s tą p i d o m e ry to ry c z n y c h  ro z p ra w  n a d  
b u d ż e te m  n a  ro k  1 9 3 1 i 1 9 3 2 . N a  p o s ie d z e ­
n iu , k tó re  o d b ę d z ie s ię w  ty m  d n iu , k o m i­
s ja w y s łu c h a re fe ra tu p o s . P o la k ie w ic z a  

(B . B .) o b u d ż e c ie m in is te rs tw a s p ra w  w e ­
w n ę trz n y c h , p o c z e m  p rz y s tą p i d o d y sk u ­

s ji n a d  ty m  d z ia łe m  b u d ż e tu .

N a  s o b o tę  z o s ta n ie  z w o ła n a  k o m is ja  
s p ra w  z a g r . S e jm u c e le m  u k o n s ty tu o ­
w a n ia s ię . W  k ilk a d n i p ó ź n ie j m in .  
Z a le sk i w y g ło s i p rz e d k o m is ją e x p o s e .  
E x p o s e w y g ło sz o n e b ę d z ie  je sz c z e  p rz e d  
ro z p o c z ę c ie m s e s ji R a d y L ig i N a ro ­

d ó w .
P le n a rn e p o s ie d z e n ie S e jm u o d b ę ­

d z ie s ię p ra w d o p o d o b n ie 1 2 b m .

E c h a  b rz m ią  c ią g le ...

W a rsz a w a , 4 . 1 . T e l. w ł.

G ru p a 5 9 p ra w n ik ó w  w a rsz a w sk ic h  
z g ło s iła d o z a rz ą d u K o ła P ra w n ik ó w  
P o ls k ic h  w n io se k  n a  p iśm ie o z w o ła n ie  
n a d z w y c z a jn e g o w a ln e g o z g ro m a d z e ­
n ia c z ło n k ó w  K o ła c e le m w y ra ż e n ia  
p ro te s tu p rz e c iw k o  tra k to w a n iu  w ię ź ­
n ió w  p o lity c z n y c h w  B rz e ś c iu  n a d  B u ­
g ie m  o ra z w  c e lu z a ję c ia s ta n o w isk a  
w z g lę d e m  ty c h c z ło n k ó w  K o ła , a  m ia ­
n o w ic ie p p . C a ra i M ic h a ło w ­
s k ie g o , k tó rz y s w e m  p o s tę p o w a n ie m  
p rz y c z y n ili s ię d o  w y d a rz e ń b rz e sk ic h .

Z ja z d u  n ie  b ę d z ie .

W a rsz a w a , 5 . 1 . T e l. w ł.

W  p ra s ie p o ja w iły s ię d o n ie s ie n ia ,  

ja k o b y w n ie d z ie lę u b ie g łą m ia ł s ię  

o d b y ć w  W a rsz a w ie z ja z d  b . w ię ź n ió w  

b rz e s k ic h , k tó rz y w  p o ro z u m ie n iu z e  

s w y m i o b ro ń c a m i m ie lib y o m ó w ić d a l­

s z e s w e p o s tę p o w a n ie w  s to s u n k u d o  

w ła d z .

O k a z u je s ię , ż e d o n ie s ie n ie to je s t  

p rz e d w c z e s n e . P o m y sły ta k ie p o d n o ­

s z o n o , je d n a k w s z y s tk o s k o ń c z y ło s ię  

n a  z a m ia ra c h . Z ja z d u , o  k tó ry m  m o w a , 

n a ra z ie  n e i b ę d z ie .

W y p a d e k  s a m o c h o d o w y .
T u c h o la , 5 . 1 . T e l. w ł.

O n e g d a j o k o ło  g o d z in y  9 . w ie c z o re m  w y ­
d a rz y ła s ię n a s z o s ie m ię d z y Ś liw ic a m i 8  
L iń s k ie m  k a ta s tro fa , w  k tó re j z o s ta ł z a ­
b ity k o ń  i o k a le c z o n a je d n a o s o b a . P rz e ­
b ie g k a ta s tro fy b y ł n a s tę p u ją c y :

S z o fe r p . B e g g e r z e Ś liw ic o d w o z ił h a n ­
d la rk i w  k ie ru n k u  L iń s k a . Z  T u c h o li w ra ­
c a ł p . M e g g e r z L in ó w k a , b e z ś w ia tła  i p o  
s tro n ie n ie p rz e p is o w e j. P o c z ą tk o w o  n a  s y ­
g n a ł s a m o c h o d u n ie re a g o w a ł, d o p ie ro , 
g d y  s a m o c h ó d  b y ł b lisk o  i c h c ia ł w y m in ą ć  
p o w ó z k ę , n a g le  s k rę c ił , u d e rz a ją c d y sz le m  
w  s a m o c h ó d , s k u tk ie m  c z e g o z o s ta ła w y ­
b ita s z y b a i o k a le c z o n a p . J a s iń s k a z Ł ę -  
g ie g o  P ie c a , o ra z  z a b ity  k o ń . W in ę p o n o ­
s i w o ź n ic a . (a )

W y p a d e k m is s J o h n s o n .

W a rsz a w a , 4 . 1 . T e l. w ł.

M iss A . J a h n so n , o d b y w a ją c a , ja k  
w ia d o m o , lo t z L o n d y n u d o P e k in u ,  
w y sta r to w a ła  d z iś o g o d z . 1 0 ra n o z  
B e r lin a d o  W a rs z a w y . W  d ro d z e , n a  
s k u te k  g ę s te j m g ły , m u s ia ła  o  g o d z . 1 6  
lą d o w a ć p rz y m u s o w o p o d w s ią A n ie -  
l in e m  (p o w . m a k o w sk i) .

P o d w o ie a p a ra tu u le g ło u s z k o d z e ­
n iu . L o tn ic z k a  w y s z ła b e z s z w a n k ”
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S. p. Józef Cezary Joffffre.

W a rs z a w a , 4 . 1 . T e l. w ł.

Z  P a ry ż a d o n o s z ę ,, ż e w  s o b o tę " a n o  

p o  s ie d m iu  d n ia c h  t ra g ic z n y c h  z a p a só w  

z e ś m ie rc ię - m a rsz a łe k  J o f fre  u m a r ł . J e ­

g o w ie lk ie , s z la c h e tn e s e rc e p rz e s ta ło  

b ić  n a  z a w sz e  o  g o d z . 8  m . 2 3  ra n o .

N ie z w y k ła o d p o rn o ś ć o rg a n iz m u  

m a rsz a łk a  w p ra w ia ła  w  p o d z iw  le k a rz y .  

P ro g n o s ty k i o p a r te  n a  w ie d z y  le k a rs k ie j  

b y ły  z a w o d n e . Ś m ie rć  o c z e k iw a n a  p rz e z  

s z e re g d n i n ie p rz y c h o d z iła  i w ó w c z a s  

—  w b re w  w s z e lk im  n a d z ie jo m  b u d z iła  

s ię je s z c z e c h w ila m i n a d z ie ja , iż o rg a ­

n iz m  J o f fre ‘a  z w y c ię ż y .

C h o ro b a  n is z c z y ła  je d n a k  b e z li to ś n ie  

o rg a n iz m .

N ie z w ło c z n ie p o ś m ie rc i m a rsz a łk a  

J o f fre 'a  z e b ra ła s ię ra d a  m in is tró w , n a  

k tó re j p o s ta n o w io n o , iż p o g rz e b m a r ­

s z a łk a  z a ró w n o  ja k  to  b y ło  z  p o g rz e b e m  

F o c h a , s ta p o w ić b ę d z ie o b c h ó d n a ro ­

d o w y .

T ru m n a z e z w ło k a m i w y s ta w io n a  

b ę d z ie w s z k o le w o js k o w e j, n ie n a  

o tw a r te m  p o w ie trz u  (p o d  Ł u k ie m  T riu m ­

fa ln y m ) . B y ło  to  s ta n o w c z e m  ż y c z e n ie m  

m a rsz .- J o f fre ‘a , k tó ry n ie c h c ia ł n a ra ­

ż a ć  n a  s z w a n k  p o d c z a s  o b e c n e j c h ło d n e j  

p o ry  z d ro w ia  lu d n o śc i i a rm ji . C ia ło  z a ­

b a ls a m o w a n o . ■„ ■-

Z w ło k i m a rsz . J o f fre la p o c h o w a n e  

b ę d ę , w  m ie js c o w o ś c i R iv e sa lte s (n a  p o ­

łu d n iu  F ra n c ji) , g d z ie m a rsz a łe k ta k  

c h ę tn ie w y p o c z y w a ł w  c h w ila c h w o l­

n y c h  o d  p ra c y .

P o g rz e b o d b ę d z ie  s ię  w  ś ro d ę d n ia  7  

h m ., o  g o d z . 9 ra n o . W s z y s tk ie g m a ? h y  

p u b lic z n e b ę d ę  p rz y b ra n e  w e f la g i ż a ­

ło b n e .

D e p e s z e k o n d o le n c y jn e n a d c h o d z ę  

d o s ło w n ie  z e  w s z y s tk ic h  c z ę ś c i ś w ia ta .

W ra ż e n ie , ja k ie w y w a r ła w ie ś ć o  

ś m ie rc i z w y c ię z c y  z n a d  M a rn y  je s t o l­

b rz y m ie .

Na pogrzeb marszałka.
W a rsz a w a , 4 . 1 . T e l. w ł.

W c z o ra j w ie c z o re m w y je c h a ł d o  
P a ry ż a  g e n . O rlic z - D re s z e r , k tó ry n a  
p o g rz e b ie m a rsz . J o ff re 'a re p re z e n to ­
w a ć b ę d z ie a rm ję  p o ls k ę .

Zanik moralności.
D o s ta te c z n ie je s t z n a n e m , ż c „ s a n a c ja  

m o ra ln a 1 n ie u s a n o w a la m o ra ln o ś c i, le c z  
ż e p rz e c iw n ie , m o ra ln o ść fa ta ln ie o b n iż y ła  
ta k  d a le c e , iż w  k o ła c h  p o d le g a ją c y c h  je j  
w p ły w o m , z a tra c iło  s ię p o c z u c ie i b d c z u c ie  
p ra w a i m o ra ln o śc i , k la s y c z n y m n a to  
d o w o d e m  je s t t ra k to w a n ie s p ra w y b rz e ­
s k ie j p rz e z te n  o b ó z i je g o  p ra s ę .

Z a p rz e c z y ć o h y d z ie b rz e sk ie j s a n a c ja  
ju ż n ie m o ż e , le c z d o k ła d a w s z e lk ic h s ta ­
ra ń , a b y  ją z a tu sz o w a ć a lb o p rz y n a jm n ie j  
z n a c z e n ie je j o b n iż y ć i z le k c e w a ż y ć . K u  
te m u z m ie rz a ło  g ło s o w a n ie B . B . p rz e c iw  
n a g ło ś c i w n io sk u  w  s p ra w ie B rz e ś c ia . N ie  
ś m ia n o p rz y p u s z c z a ć , b y w  o b o z ie s a n a ­
c y jn y m , p ró c z n a tu ra ln ie  z a in te re s o w a n y c h  
m o g li z n a le ź ć s ię lu d z ie , k tó rz y b y ś m ie li  
b a rb a rz y ń s tw a b rz e s k ie u n ie w in ia ć , a n a ­
w e t p o c h w a la ć . A  je d n a k ! J a k iś . ,M ‘ w  
„ G ło s ie W ą b rz .“ e c h a b e z p ra w i b rz e s k ic h  
u s iłu je w y tłu m a c z y ć ja k o a ta k p a r ty jn ie -  
tw a  n a a rm ję , ja k o z a m ia r ro z s a d z a n ia  
a rm ji i w y w o d z i, ż e „ z o h y d z a n ie  k ilk u  n a ­
z w isk o f ic e rsk ic h 1 1 je s t w s z c z y n a n ie m  n ie ­
c n e j g ry  p a r ty jh ic tw a p rz e c iw  a rm ji . T łu  
m a c z y , ż e o w i o f ic e ro w ie w y k o n a li ty lk o  
fu n k c je , ja k ie im  p rz y p a d ły z ro z k a z u  
p rz e ło ż o n y c h , ż e je s t w  w o js k u b e z w z g lę ­
d n y p o s łu c h , je s t m u s . K a z a n o —  ro b ię , 
n ie  d o p y tu ję s ię  n a w e t, ' d la c z e g o  k a z a n o  —  
i t  p .

A rty k u ł te n , p o d p is a n y M ., u s ta la n a ­

s tę p u ją c e :
1 )  P rz e ło ż e n i k a z a li;
2 )  d la te g o  o w i-o f ic e ro w ie  z ro b ili , c o k a ­

z a n o , b o
3 )  w o js k o w y m  n ie  w o ln o  s ię p y ta ć , d la ­

c z e g o k a z a n o , a n i n ie w o ln o f i lo z o fo w a ć ,  
g d y ż o f ic e r , f i lo z o fu ją c y n a d  te rn , ja k a  g o  
fu n k c ja p o n iż a , p rz e s ta je b y ć k a rn ą c z ę  
ś c ią s k ła d o w ą c a ło śc i , g d y ż

4 )  m a rs z . P iłsu d s k i w y c h o w a ł ta k  
s w y c h  p o d w ła d n y c h .

b w  , ,M ’ i „ G ło s W .“  o d d a li n ie d ź w ie d z ią  
p rz y s u g ę ty m  p rz e ło ż o n y m o w y c h w o j­
s k o w y c h , k tó rz y w y b ra li ic h z ró ż n y c h  
fo rm a c y j ja k o  „ s tró ż ó w  b rz e s k ic h " , b o o d ­
c ią ż a ją c  o w y c h  o f ic e ró w , s k ła d a ją  w in ę n a  
ic h  p rz e ło ż o n y c h .

„ M  ‘ te m  s a m e m  ro z s z e rz a o s k a rż e n ie o  
„ B rz e ś ć " —  d o  o s ta te c z n y c h  g ra n ic , d o  g ra ­
n ic , ja k ic h n ik t z o s k a rż y c ie li n ie z a k re ­
ś la ł. C h c e o n w  „ G ło s ie W ." n ib y  b ro n ić  
a rm ji , a ró w n o c z e śn ie rz u c a n a a rm ję  
w rę c z h o re n d a ln e  p o s ą d z e n ia . S ą d z i o n  w i­
d o c z n ie , ż e c a ły k o rp u s o f ic e rsk i n ie l ic z y  
s ię z n ic z e m , ż e je g o  je d y n e m i n a jw y ż -  
s z e m  „ p ra w e m  o b o w ią z u ją c e m " je s t ty lk o  
ro z k a z p rz e ło ż o n e g o , b o s łu ż b a w o js k o w a  
je s t „ d o s to jn ą n ie w o lą " . W ie m y , ż e ta k  n ie  
je s t, i d a j B o ż e —  a b y  ta k  n ig d y  n ie  b y ło , 
b o w te d y ? —

„ M " tw ie rd z i w ię c , ż e d la o f ic e ra p o l­
s k ie g o n ie is tn ie ją s k ru p u ły a n i p ra w o  
B o ż e , a n i o p ra w o  p a ń s tw o w e , s k o ro je s t  
ty lk o  ro z k a z  p rz e ło ż o n y c h . A  z a te m  —  w o ­
la p rz e ło ż o n y c h s to i p o n a d p ra w e m  i p o ­
n a d  w o lą B o ż ą ?

N ie , p . „ M " , m y  n ie ta k  o c e n ia m y  p o l­
s k i k o rp u s o f ic e rs k i , a n i n ie p rz y p u s z c z a ­

Chcecie koniecznie wojny z Polska?
P, Reinhold dorzuca także swoją żagiew.

B e r lin , 3 . 1 \ n
„ V o s s is c h e 2 tg .“ o g ła s z a a r ty k u ł m .. m i­

n is tra f in a n só w  d ra R e in h o ld a p t. „ N ie ­

m ie c k a te z a w s c h o d n ia " , o m a w ia ją c y z n a ­

c z e n ie w y ja z d u k a n c le rz a d o p ro w in c y j  
w s c h o d n ic h . W y ja z d te n , z d a n ie m  a u to ra  

m a ją c y c h a ra k te r u ro c z y s te g o a k tu p a ń ­

s tw o w e g o , p rz e w y ż s z a s w e m  z n a c z e n ie m  
z w y k łą p o d ró ż in fo rm a c y jn ą . L u d n o ść n ie ­

m ie c k ic h  p ro w in c y j w s c h o d n ic h  m u s i u z y ­

s k a ć p e w n o ść , iż rz ą d  R z e s z y , m im o  p ra c  
i p rz y g o to w a ń d o w a ż n y c h d e c y z y j, ja k ie  

m a ją z a p a ś ć w  lu ty m  w  s p ra w ie p o li ty k i  

w e w n ę trz n e j i z a g ra n ic z n e j, —  n ie z a p o ­

m y , iż b y w  w o js k u m ia ły p a n o w a ć ta k ie  
z a s a d y m o ra ln o ś c i , a  ra c z e j n ie m o v a ln o s c i.

K a ż d y  ż o łn ie rz , a  te m  w ię c e j o f ic e r , m u ­
s i s ię l ic z y ć z p ra w e m  B o ż e m  i o b o w ią z u ­
ją c e m  p ra w e m  p a ń s tw o w y m . Ż a d e n p rz e ­
ło ż o n y n ie m a p ra w a , n a k a z y w a ć c o ś k o l­
w ie k , c o b y  s ię s p rz e c iw ia ło  p ra w u  B o ż e m u  
i p a ń s tw o w e m u , c o z re s z tą w y ra ź n ie z a ­
s trz e g a ją w o jsk o w e re g u ia m in y . Ż a d e n  
p o d w ła d n y n ie m a o b o w ią z k u s p e łn ie n ia  
n a k a z u p rz e ło ż o n e g o , g d y n a k a z te n je s t  
s p rz e c z n y  z w o lą b o ż ą  i p ra w e m  p a ń s tw o -  
w e m .

A  z e s ta n o w is k a k a t. m o ra ln o śc i n ik o ­
m u . p o d ż a d n y m  w a ru n k ie m  n ie w o ln o n i­
c z e g o c z y n ić , c o s ię s p rz e c iw ia  wcli Bożej, 
bo „więcej trzeba słuchać Boga, niż ludzi". 
A w  P o ls c e o b o w ią z u je p rz e c ie ż  m o ra ln o ść  
c h rz e ś c ija ń s k o -k a to lic k a ? C z y ż n y ją g d z ie ­
k o lw ie k , m o ż e  ta m , s k ą d  „ M ' p rz y b y ł, z n ie ­
s io n o ?

P rz e k o n u je m y  s ię , ż e  „ s a n a c y jn a  m o ra l ­
n o ś ć " d o c h o d z i d o z a p rz e c z e n ia n a jis to t ­
n ie jsz y c h z a s a d m o ra ln o ś c i c h rz e ś c ija ń ­
s k ie j .

I n a tę p o c h y łą d ro g ę d a t s ię p rz e z p . 
„ M “ w p ro w a d z ić „ G ło s W ą b rz e s k i"  1 N ie ­
s te ty , o d k ą d d o s ta ^ s ię w  „ z ło te ła ń c u c h y "  
„ d o s to jn e j ( ! ) n ie w o li" s a n a c y jn e j, d a je  
z b y t c z ę s to d o w o d y  n a  tó , ż e z a tra c ił p o ­
c z u c ie i o d c z u c ie p ra w a i m o ra ln o ś c i , b o  
s ta ło  s ię d la n ie g o z a sa d ą : ro z k a z , a  n ie  
p y ta m  s ię , d la c z e g o  k a z a n o ..." , b y le d o b rz e  
p ła c o n o .

S p ra w a b rz e sk a s p la m iła h o n o r P o lsk i,  
p o d a ła  w  w ą tp liw o ś ć n a s z ą k u ltu rę , a  d o ­
tk n ę ła  - te ż n a s z ą a rm ję , b o b a rb a rz y ń c y  
b rz e sc y n ie s te ty w c h o d z ą w  s k ła d n a s z e j  
a rm ji.

P rz y p u s z c z a ć n a le ż a ło , ż e w s z y s tk ie  
s fe ry n a s z e g o n a ro d u z o b rz y d z e n ie m  p o ­
tę p ia ją m e to d y  b rz e sk ie  i k a tó w  b rz e s k ic h .  
N ie s te ty , z n a le ź li s ię lu d z ie , z b y t l ic z n i, 
k tó rz y  o h y d ę  b rz e s k ą u n ie w in ia ją , a  n a w e t  
ją  p o c h w a la ją ! T e n  o b ja w s m u tn ie js z e m  
je s t je s z c z e , a n iż e li s a m a s p ra w a b rz e s k a , 
b o  ś w ia d c z y  o te m , ż e c i , k tó rz y d z iś „ e li­
tą " s ię z o w ią , z a tra c ili p o c z u c ie p ra w a i  
m o ra ln o ś c i , ż e z e s z li n a s to p ie ń  ro s y jsk ic h  
n ih il is tó w , ż e o k a z u ją  d u ż o  m o ra ln e g o  p o - ' 
k re w ie ń s tw a z b o ls z e w ik a m i. I o n i c h c ą  
to n n a d a w a ć i p rz e w o d z ić ! D o k ą d P o lsk ę  

z a w io d ą ?
T a k ie „ s a n a c y jn e z a s a d y m o ra ln o ś c i"  

w ię c e j s z k o d z ą  P o lsc e , n iż  n ie n a w is tn a  p ro ­
p a g a n d a w ro g ó w . P o d s łu c h a n o , c o o te m  
m ó w ią  n a s i N ie m c y . Z a c ie ra ją rę c e  z ra d o ­
ś c i i s z e p c z ą  s o b ie : N ie  p ó jd z ie , n ie  p ó jd z ie !

P ó jd z ie , o j p ó jd z ie ! B o g u d z ię k i, prze, 
ogromna większość polskiego narodu jesz, 
cze jest zdrową, przezwycięży zarazki, za­
dawane przez sanację, wyrzuci je ze swego 
organizmu, w 'e ź m ie d o c z y n u w ie lk ie g o ,  
z b a w c z e g o —  w  im ię B o ż e , a n ie w  im ię  
„ c u d z y c h b o g ó w " i b o ż y s z c z a s tw o rz o n y jh  
i ic h  m itó w " ! C z y  le g e n d " . ' jj-

B rz e ś ć s ta ł s ię w s trz ą s e m  m o ra ln y n :,  
k tó ry  n a w e t o tu m a n io n y c h w ie lu  i u ś p io ­
n y c h  z b u d z ił i o c z y  im  o tw o rz y ł.

,1 iiiu h iiiIII III . ........ ...

m in a  o  w s c h o d n ic h  o b s z a ra c h  N ie m ie c . P o ­

b y t k a n c le rz a w  p ro w in c ja c h w s c h o d n ic h  

u d o w o d n i ra z je s z c z e , ż e c a łe N ie m c y u -  

w a ż a ją s ię z w ią z a n e m i n ie ro z e rw a ln ie  

w s p ó ln o tą lo su  z M a rc h ją W s c h o d n ią . N ie  

d o la w s c h o d u n ie m ie c k ie g o n ie je s t s p ra ­

w ą je d n e j ty lk o p ro w in c ji. O b c h o d z i o n a  

c a łą R z e s z ę , d la k tó re j p rz e d s ta w ia z n a ­

c z e n ie k w ’e s tji b y tu . J e d n ą z g łó w n y c h  

p rz y c z y n p rz e s ile n ia g o s p o d a rc z e g o w  p ro  
w in c ja c h w s c h o d n ic h je s t , z d a n ie m  R e in ­

h o ld a , „ n ie m o ż liw e w y k re ś le n ie g ra n ic  

p rz e z t ra k ta t w e rs a ls k i" . „ T w ó rc y t ra k ta tu  

w e rs a ls k ie g o , u trz y m u je R e in h o ld , z d a w a ­

l i s o b ie s p ra w ę z te g o , te p rz e z ro z d a rc ie  

te ry to r iu m  n ie m ie c k ie g o , p ro k la m ó w a n ie  

G d a ń s k a w o ln e m  m ia s te m , s tw a rz a ją ty l­

k o p ro w iz o ry c z n e ro z w ią z a n ie k o m p ro m i­

s o w e , k tó re p rz e z ro z w ó j d z ie jo w y w  te r  

a lb o in n y  s p o s ó b b ę d z ie m u s ia ło  u le c s k o ­

ry g o w a n iu . Ż a d e n p o w a ż n y p o li ty k n ie  

w ą tp ił , ż e ro z w ią z a n ie ta k ie n ie m o ż e b y ć  

t rw a łe . P o ls k a i ś w ia t c a ły w ie , ż e N ie m ­

c y n ic w y rz e k a ją s ię n ig d y s p ra w ie d liw e j  

i o d p o w ia d a ją c e j k o n ie c z n o ś c io m ż y c io ­

w y m  p a ń s tw a n ie m ie c k ie g o re w iz ji g ra n ic  

w s c h o d n ic h " .
„ O d n o s im y s ię z p e ln e m  z ro z u m ie n ie m  

d o te g o , ja k d a le c e P o lsk a u tru d n ia n a m  

k o n ty n u o w a n ie te j p o li ty k i i n a ja k c ię ż ­
k ą p ró b ę w y s ta w ia c ie rp liw o ś ć n a s z y c ji 

w s p ó łz io m k ó w  z te j i ta m te j s tro n y g ra ?  
n ic y w s c h o d n ie j . M im o to je d n a k N ie m c y  

m u s z ą k o n s e k w e n tn ie t rz y m a ć  s ię d o k o ń ­
c a ra z  o b ra n e j d ro g i, o  i le c h c ą  d o p ią ć  w ie j  

' k ie g o c e lu w y z w o le n ia o b s z a ró w  w s c h ó d , 

n ic h . N ie w s z c z y n a n ie a w a n tu r n a w s c h o ­
d z ie , le c z ty lk o p o ro z u m ie n ie e u ro p e js k ie  

m o ż e p rz y n ie ś ć i p rz y n ie s ie n a p ra w ę  

k rz y w d , w y rz ą d z o n y c h N ie m c o m  w  W e r ­

s a lu .

Przytępiony słuch.
N o ta tk a  n a s z a  p t. „ A ta k i n a  k s ię iy ^ *  

w  k tó re j w s k a z a liś m y  n a  n ie p o c z y ta ln e  

i u p a r te  rz u c a n ie  o b ie g  p rz e z „ G ło ś P o ^  

g ra n ic z ą " , d ru k o w a n y  u  p . S z c z u k i w  

W ą b rz e ź n ie  p o d  a d re s e m  k s . s e n . B o lta  

i k s . B a n a s ia , z a b o la ła  je d n a k  ó w  . ,G ło s  

P o g ra n ic z a " , w o n n y  ta k  s a m o  „ s a n a c y j*  

n ą m o ra ln o śc ią " , ja k  je g o  tu te js z y  o j*  

c ie c i p ie rw o w z ó r. C ie sz y s ię i d u m ^  

w z b ie ra  „ G ło s P o g ra n ic z a " , ż e  n a  s k u te k  

je g o w y z w is k p o d a d re se m k s ię ż y  

ta m  „ z a p is z c z a ło " w  e n d e c k ie j t ra s ie .- . 

w  W ą b rz e ź n ie " , a  s w o ją d ro g ą u s p ra ­

w ie d liw ia s ię , ż e „ in te re s u je s ię ty lk o  

p rz e lo tn ie o s o b a m i k s . B o lta  i k s . B a ­

n a s ia " .
O  n ic  in n e g o , ja k  ty lk o  o  u c h w y c e n ie  

te g o  „ p rz e lo tn e g o "  z a in te re s o w a n ia  o s o ­

b a m i k s . B o lta i k s . P a n a s ia z e s tro n y  

„ G ło su P o g ra n ic z a " , d ru k o w a n e g o u  p .  

S z c z u k i, n ie  c h o d z iło  , o  n ic  in n e g o , ja k  

ty lk o  o  w s k a z a n ie n a  n ie . N ie w y d a ja  

s ię  o n o  „ p rz e lo tn e m " ta k  s a m o , ja k  

m o g ły  s ię w y d a w a ć n ik o m u  „ p rz e lo tn y ­

m i" c ią g łe n a p a śc i o b u „ G ło s ó w " n a  

k s ię ż y  w  o k re s ie  p rz e d w y b o rc z y m -
Z b y t n ie p o w a ż n y  i z b y t n ę d z n y  je s t  

„ G ło s P o g ra n ic z a " , k ie p s k a o d m ia n a  

„ G ło s u W ą b rz e s k ie g o " , a b y  b y ło  t rz e b a  

„ o d p ie ra ć " je g o  „ c io s y " i „ a rg u m e n ty " , 

i  to  „ n a w e t p o z a  g ra n ic a m i n a s z e g o  te re ­

n u  d z ia ła n ia " . D o w o d e m  te g o  i o s ta tn ie  

je g o  o d e z w a n ie s ię - „ G ło s P o g ra n ic z a " ,  

a c z k o lw ie k ta k  m ło d y , b a rd z o n a w e t  

m ło d y  je sz c z e , ju ż c ie rp i n a b a rd z o  

b rz y d k ą  c h o ro b ę , m ia n o w ic ie  n a  p rz y tę ­

p io n y  s łu c h , a  n a w e t w ę c h , b o  n ie w y ­

s łu c h a ł a n i n ie w y w ą c h a ł, k to  i ja k  

„ p is z c z y " , a  te g o  p rz e d e w sz y s tk ie m  w i­

n ie n  s ię  n a u c z y ć .

N ie w ą tp liw ie  p rz y d a łb y  s ię  „ G ło s o w i  

P o g ra n ic z a "  i c e n n e  m u  o d d a ł p rz y s łu g i  

k tó ry  z o w y c h 4 2  „ w ą c h a c z y " , c o to  z a  

P iłs u d s k im  p o je c h a li , a le  o n i d z iś w s z y ­

s c y  z a ję c i s ą  w ą c h a n ie m  n a  M a d e rz e .

P o z o s ta je w ię c ty lk o w y ra z ić b ie d -  

n ie ń k ib m u „ G ło s o w i P o g ra n ic z a " ż a l i  

w s p ó łc z u c ie , ż e  ta k i s a m o tn y , ta k i o p u s ;  

c z o n y  w  s w e j n ie m o w lę c e j b e z ra d n o ś c i  

i n ie w ie d z y .
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P o w ie ś ć .

(Ciup dalszy).

C h c ą c  s ię p rz y p o c h le b ić n . p a n u , n ie  

b y ło  le p sz e g o s p o so b u , ja k  n a s trę c z y ć  

m u  lu b  o f ia ro w a ć  p ię k n e d z ie ło  s z tu k i.  

Z im n y z w y k le i f le g m a ty c z n y  A u g u s t 

I I I n a  w id o k  p ię k n e g o  o b ra z u  p rz e is ta ­

c z a ł s ię , s ta w a ł in n y m  c z ło w ie k ie m , o -  

c z y  m u  s ię z a p a la ły  ta k , ja k  o d  ś p ie w u  

F a u s ty n y .. . M y ś l z d a w a ła ż y w ie j k rą ­

ż y ć p o  g ło w ie , u s ta  n a w e t, z a w s z e ta k  

o s z c z ę d n e w  s ło w a , z d o b y w a ły s ię n a  

w y k rz y k n ik i i z d a n ia .

W  n a jw ię k sz y m  s m u tk u  g o d z in a  o p e  

ry  lu b  o z n a jm ie n ie o b ra z u  ro z ja ś n ia ły  

l ic e k ró la . S u łk o w s k i n ie m n ie j o d in ­

n y c h  z n a ł tę  s ła b o ść  s w e g o  p a n a .

A u g u s t  I I I  d o b y w a ł w ła śn ie  p ie rw s z e g o  

d y m k u  z fa jk i , g d y  S u łk o w s k i z e s z k a ­

tu łk ą  z ja w ił s ię  n a  p ro g u . S p o jrz a ł n a ń ,  

w y p ro s to w a ł s ię i , n ie  m ó w ią c n ic , rę k ę  

w y c ią g n ą ł c h c iw ie . O d g a d ł s n ą ć , c o z a ­

w ie ra ła p a c z k a , k tó rą je g o u lu b ie n ie c  

s a m  s ię n ie  w a h a ł m u  p rz y n o s ić .

O c z y p a ń s k ie z a ja śn ia ły .. . ‘ N ie lu ­

b ią c m ó w ić , n ie  rz u c a ł fa jk i , rę k ą  ty lk o  

i ru c h e m c a łe g o  c ia ła n a g li ł S u łk o w ­

s k ie g o  o  p o k a z a n ie .

> • N . p a n ie , —  o d e z w a ł s ie  h ra b ia

—  A  p fu j, s c h o w a j g o ! G d y b y  k ró lo ­

w a  n a d e s z ła , a lb o  o . G u a r in i . . . a  p fu j!

M im o  to  n ie  s p u s z c z a ł k ró l o k a z e  

s k rz y n e c z k i.

—  N a jle p ie j b ę d z ie , g d y  ja  to p re c z  

w y n io sę —  o d e z w a ł s ię S u łk o w s k i, z a ­

b ie ra ją c  s ię d p  p a c z k i.
N ie  ś m ia ł k ró l n ic  p o w ie d z ie ć , a le  s ię  

z m a rs z c z y ł

—  P rz e c ie  c o ? c o  re p re z e n tu je ..-

—  M a rs a  i W e n e rę  w  c h w ili, g d y  ic h  

in  f la g ra n ti W u lk a n  s ie c ią  o b rz u c a .

K ró l o c z y  p rz y m k n ą ł, rę k ą  p o trz ą s ł .

—  P fu j! p fu j! —  z a w o ła ł .

S u łk o w s k i b ra ł p o d  p a c h ę  o b ra z .

— - N o , w id z ie ć d la m a lo w a n ia , —  

o d e z w a ł s ię k ró l —  d la s z tu k i g rz e c h  

p o w s z e d n i, to  s ię w y s p o w ia d a m  o . G u a ­

r in i . . . t rz y  p a te r i p o  w s z y s tk ie m -..

R ę k ę w y c ią g n ą ł. S v o w s k i, u ś m ie ­

c h a ją c s ię n ie c o , o tw o rz y ł s k rz y n e c z k ę , 

p o d n ió s ł w ie k o , d o b ra ł ś w ia tło  i z b liż y ł 

o b ra z e k d o  k o la n k ró le w s k ic h . F a jk a  

w y p a d ła  p a trz ą c e m u  z  rę k i .

B y ło  to  is to tn ie  m a łe  a rc y d z ie ło , w y ­

k o ń c z o n e  ja k  m in ja tu ra , z n a n y  ty p  te j  

b e ll i T y c ja n a , k tó ra  m u  d o  je g o  W e n e ry  

i D a n a i s łu ż y ła ; c u d n e g o  w d z ię k u n ie ­

w ia s ta , a le  w  is to c ie  w  n a d e r  m ito lo g ic z ­

n e j s y tu a c ji .

K ró l c h c iw ie p a trz a ł , a  z n a ć b y ło , ż e  

S ię c ie k a w o śc i s w e j i u w ie lb ie n ia  w s ty ­

d z ił ; z a ru m ie n ił s ie . n ih v  o c ń v c h a ł o d

c ic h o  —  je s t to a rc y d z ie ło s z tu k i, to  

p e w n a , a le .. . a le . . .

—  A le  c ó ż ?  —  b ą k n ą ł k ró l t ro c h ę  n a -  

m a rsz c z o n y .
_ _  A le —  m ó w ił m in is te r ■—  p rz e d ­

m io t je s t t ro c h ę  z a  m ito lo g ic z n y , i g d y ­

b y , u c h o w a j B o ż e , je j k ró le w ic z o w s k a  

m o ś ć n a d e s z ła .. .
K ró l s p o s ę p n ia ł i p rz e s ta ł n a le g a ć ,  

tw a rz s ta ła  s ię p o w a ż n ą , p o ru s z y ł g ło ­

w ą  z n a c z ą c o .
S u łk o w s k i w  k ą tk u  p o k o ju  p o s ta w ił  

p u d e łk o : o k o  A u g u s ta  p o s z ło  z a  n im .

—  A  k to  m a lo w a ł?  —  z a p y ta ł.

—  M istrz  w ło s k i —  rz e k ł S u łk o w s k i. 

J e s t to  a rc y d z ie ło  T y c ja n a ; c h o ć  d ro b n e ­

g o  ro z m ia ru , a le  p rz e d z iw n e g o w y k o - ( 

n a n ia .
U s ły s z a w s z y  n a z w isk o , k ró l s ię  s k ło ­

n ił , ja k b y s a m e g o  V e c e lle g o w ita ł i  

s z e p n ą ł:

—  G ra n  M a e s tro ! M a e s tro !

S u łk o w s k i, ja k b y ju ż o  o b ra z ie n ie  

b y ło m o w y , s ta n ą ł i z a c z ą ł c o in n e g o . , 
K ró l p o p a trz y ł n a ń , ja k b y  n ie  ro z u m ia ł,!  

s łu c h a ł, z a m y ś lił s ię i s a m d o s ie b ie  

rz e k ł:
—  T ro p p o  m ito lo g ic o ! h m . . .

P o  c h w ili , g d y  m in is te r m ó w ił ju ż  o  

p o lo w a n iu , p rz e rw a ł:

—  C o  p rz e d s ta w ia ?

H ra b ia rę k ą  w  p o w ie trz u  z a m a c h n ą ł.

—  B a rd z o  n ie n rz y z w o itą s c e n e . i 

s ie b ie  o b ra z e k , a  je d n a k  g o  n ie  p u sz c z a ł .  

P o w ta rz a ł U n  g ra n  M a e s tro ! i ła ja ł ra ­

z e m . O c z y je g o  is k rz y ły  s ię . M o ż e z a ­

p o m n ia ł, ż e g o  k to s łu c h a , m o ż e n ic  

z w a ż a ł n a  S u łk o w s k ie g o , i p o c z ą ł s z e p  

ta ć :

—  V e n u s b a rd z o p ię k n a .. . k s z ta łty  

k la s y c z n e ! c o z a w d z ię k ! c o z a ś l ic z n a  

ta v o la .

N a g le  c o ś  m u  n a  m y ś l p rz y sz ło . O b e j­

rz a ł s ię , o d s u n ą ł o b ra z , s p lu n ą ł, p rz e ż e ­

g n a ł s ię  i s u ro w o  rz e k ł:

—  P re c z  z  n im ! p re c z  z  n im !  N ie  c h c ę  

g u b ić  d u s z y .. . C o  ty  m i ta k i®  p o k a z u je s z  

rz e c z y .. .

S u łk o w sk i p rę d k o z a m k n ą ł s k rz y ­

n e c z k ę i m y ś la ł ją w y n ie ś ć , g d y k ró l  

g o  z a  rę k ę w s trz y m a ł.

—  C z e k a j, le p ie j je s t , a b y  s ię d ru d z y  

n ie  g o rs z y li ; p o s ta w  ją  ta m  w  k ą c ie , p o ­

te m  o b a c z y m y ... s p a lim y ...

—  T a k ie  a rc y d z ie ło ?

K ró l, z a m y ś lo n y , u m ilk ł i fa jk ę  p a li ł.  

M in is te r z s u n ą ł p a c z k ę z a  k a n a p ę  i w ró ­

c ił n a s w e m ie jsc e . P o d w ra ż e n ie m  

o b ra z u  c ią g le  A u g u s t m ru c z a ł:

—  D ia v o lo in c a rn a te ! —  i ru s z a ł ra ­

m io n a m i. —  A le o b ra z e k  b a rd z o p ię k ­

n y ... G d y b y  n ie  b y ło  ta m  M a rs a  i g d y b y  

V e n u s m o g ła s ię p rz e ro b ić n a p o k u t  u  

ją c ą M a g d a le n ę , p o w ie s iłb y m  ją  w  

k o ju .-

(C ią g d a lsz y  n a s tą p i.)
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Żydzi *rzemieSlnicy 
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W obec ustanow ienia Izb rzem ieślni­
czych w  Polsce przeprow adzono  ogólny  
rejestrację w szelkich kategoryj rze­
m ieślników . W edług statystyk m inister  
stw a handlu i przem ysłu m am y ogó­
łem około 315.000 rzem ieślników , jed ­
nakże zgłosiło się dp rejestracji ty lko  
okoto 197 tysięcy, czyli zaledw ie dw ie  
trzecie ogólnej liczby.

W śród zarejestrow anych rzem ieśl­
ników  jest 78.499 Żydów , t. j. 39.7 proc, 
ogółu rzem ieślników w Polsce. Pod  
w zględem ilości w ykazuje najw ięcej 
rzem ieślników żydow skich K ongresów ­
ka (46.911), następnie M ałopolska  
(15.900), dalej kresy w schodnie (15.587), 
a na końcu Poznańskie iPom o- 
rze (101).

Procentualnie najw ięcej rzem ieślni­
ków Żydów  w stosunku do nieżydow -  
skich w ykonaw ców rzem iosła m am y  
na kresńch w schodnich (72.8 proc.), po ­
tem  • następuje K ongresów ka (51,9  
proc./, M ałopolski. (40.7 proc.), naosta-  
tek ziem ie zachodnie 0,2 proc.

N ajw iększy odsetek stanow ię. Żydzi 
w dziale skórzanym  (24 proc.), w dzia­
le żyw nościow ym 19,2 proc., w dziale  
m etalow ym  18,5 proc., w dziale drzew ­
nym 17 proc.; znaczny odsetek poza  
tem  stanow ię. Żydzi, jeszcze w konfek­
cji odzieżow ej i w obuw nictw ie.

Położenie w Zagłębiu Ruhry.
W czoraj obradow ały w  calem  Zagłę­

biu R uhry delegacje zw ięzków górni­

czych. O gółem  odbyło  się 14 konferencyj 
na których jednogłośnie postanow iono  

nie czynić żadnych dalszych ustępstw  
pracodaw com  i pod żadnym  w arunkiem  

nie zaw ierać um ów zbiorow ych w  spra­

w ie płac opartych na  postaw ionem  przez  

w łaścicieli kopalni żędaniu 12 proc, re­

dukcji płac.
N a całym obszarze Zagłębia R uhry  

w zm ocnione posterunki policyjne obsa­

dziły poszczególne kopalnie.

Owczarz zasztyletował barona.
B erlin . . ’
W łaściciel dóbr rycerskich, baron von 

M altęahn, został w czoraj zasztyletow any na  
zam ku G rubenhagen w M eklenburgji przez  
pracującego w  jego dobrach ow czarza. O w ­
czarz zadał von M altzahnow i uderzenie  
sztyletem  w  szyję i plecy podczas sprzeczki 
Frzy aresztow aniu ow czarz ostrzeliw ał się  
z rew olw eru.

Henderson zgodził się.
B erlin
B iuro C onti donosi ze źródeł poinform o  

w anych. że m inister spraw zagranicznych  
W ielkiej B rytanji H enderson na pro  po  
zycję rządu niem ieckiego ośw iadczył goto­
w ość przyjęcia przew odnictw a na sesji 
styczniow ej R ady Ligi w zastępstw ie m i­
nistra spraw zagranicznych R zeszy C urtiu- 
sa. M inister C urtius w ięc będzie przew od­
niczył na sesji m ajow ej R ady.

Potworny truciciel.
Jasło * e
Józef Zabaw a, leśniczy, przybył nie­

daw no do w si K ow alów z m łodę, nie­

w iastę, którę przedstaw ił jako sw oję  

żonę. Po tygodniu zm arła ona w śród  
podejrzanych okoliczności. Po kilku  

dniach okazało się, że Zabaw a jest 

istotnie żonaty, że żona jego żyje, a  
przedstaw iona przez niego jako żona ko  

bieta nazw iskiem W iktorja Prokipow a 
uciekła od m ęża, zabraw szy ze sobę  

znacznę gotów kę. D ochodzenie ujaw ni­
ło , że Zabaw a pow tórnie już żonaty, w  

podobnych okolicznościach przed kilku  
laty otruł sw oję pierw szą żonę i zagar­
nę! jej m ajętek. Podkreślić  należy, że w  

przecięgu tygodnia po śm ierci sw ej rze­
kom ej żony, zdołał już Zabaw a zaręczyć 

się na now o z bogatę dziew czynę z są­
siedniej w ioski. Prokurator zarządził 

ekshum ację ofiar Zabaw y, celem  zbada­

nia zaw artości i rodzaju trucizny, przy  
pęm oćy której zbrodniarz pozbaw iał je  

zydą.

Ostrożnie z bronię!
Z B raslaw ia donószą, że niejaki Jan  

fąnkow ski, kierow nik sejm ikow ej cegielni 
v B raslaw iu, m anipulując rew olw erem , de  
m onstręw al żonie w idzianą w kinem ato­
grafie scenę sam obójstw a. W  pew nej chw i 
Ii padl etrzał, trafiając Jankow skiego w  
pierś. W  stanie ciężkim przew ieziono go  
dn szpitala w B raslaw iu.

3tan zdrowia marsz. Joffre'a.
O statni biuletyn o stanie zdrow ia  

M arszałka Joffre 'a podaje, iż M arsza­
łek nie odzyskał przytom ności. C hory  
spoczyw a spokojnie bez cierpień. Stan  
jego od godziny 11-ej dnia w czorajsze ­
go nie uległ zm ianie.

Profesorowie i docenci wolnei 
Wszechnicy Polskie!

ogłosili również protest swój w sprawie brzeskiej.
W arszaw a
N a łam ach prasy niezależnej ukaza  

ło się tu dziś ośw iadczenie profesorów  
i docentów  W olnej W szechnicy Polskiej 
w którem m . inn. stw ierdzają oni, że:

—  „poszanow anie godności ludz­
kiej i zasad m oralnych jest koniecz­
ne zarów no dla honoru narodow ego,  
jak i dla przyszłości narodu.

O to dlaczego przyłączam y głos

Przebieg rewolucji w Panamie.
Rząd został obalony.

N ow y Jork, ' *

Jak donoszą z Panam y w ybuchła tam  

niespodziew anie rew olucja. R ząd został 

obalony w  krótkim  czasie. Przebieg zajść  
był następujący: W czesnym rankiem  

grupa, złożona z około 100 osób, zajęła  

głów ną kw aterę policji i pałac prezy ­

denta republiki. K ilku w yższych urzęd ­

ników  m - in . gubernatora prow incji Pa ­

nam a aresztow ano.

„W czepkach urodzone.”
Szczęśliwe czworaczki przyszły na świat u państwa Perricone 

w Texas.
W pierw szych dniach w rześnia pa ­

ni Perricone, m ieszkająca w stanie  
Texas, uszczęśliw iła sw ego m ałżonka  
naraz czterem a synam i. W  dniu, gdy  
m łodzi obyw atele, w najlepszem zdro ­
w iu, ukończyli trzeci m iesiąc życia, 
rada m iejska m iasta M eaum ont, zw a­
żyw szy, że podobne w ypadki jdarzaję  
się bardzo  rzadko, postanow iła,.że m ia­

Dowcipna zemsta Dickens’®.
Lord z pewnością gorzko żałował, że nie wypłacił mu 

honorarium.
K arol D ickens, znakom ity autor 

„K lubu Pickw icka“ , znany był po ­
w szechnie ze sw ej m ałom ów ności. Pew  
nego razu zaproszony został przez lor­
da M illera do w ygłoszenia jednego ze  
sw ych utw orów  na dobroczynnym  w ie­
czorku. D ickens długo odm aw iał, w re­
szcie na liczne i natarczyw e nalegania  
zgodził się na propozycję, będąc jednak  
w krytycznej sytuacji finansow ej, w ier 
nie zaw sze tow arzyszącej pisarzom , pro  
sił o honorarjum  za udział w w ieczo ­
rze. Lord M ille odm ów ił w grzecznej 
form ie D ickensow i, tłum acząc m u hu ­
m anitarny cel im prezy. A utor „K lubu  
Pickw icka“ postanow ił się dow cipnie 
zem ścić. .

W  oznaczony w ieczór ściągnęły do  
sali tłum y publiczności, ciekaw ej usły ­
szenia znakom itego już podów czas pi­

Komornik i policjant w chlewie 
zamknięci przez wiejskie baby.

W arszaw a 2. 1. N iezw ykły i dosad ­
nie charakteryzujący dzisiejsze stosun  
ki, zdarzył się w ypadek w  m . G ralow ie.

D o jednego z gospodarzów przybył 
w tow arzystw o policjanta kom ornik  
sądow y w celu zajęcia kilku św iń na  
pokrycie należności skarbow ych. Sąsie  
dzi dow iedziaw szy się o tem otoczyli 
tłum nie chlew , do którego w szedł ko ­
m ornik i policjant

Reporter dziennikarski szuka 
cierpliwego ekspedienta.

Sto par skarpetek - zwymyślanie - nagroda grzeczności.
W  Londynie w ychodzi już od roku  

tygodnik specjalny pośw ięcony w yłącz  
nie dla dziennikarzy i ludzi z prasy. 
Tygodnik ten w dziale „Editorial I- 
dees“ (pom ysły w ydaw nicze) w prow a ­
dza prem je za oryginalne pom ysły re ­
klam ow e. Za każdy taki pom ysł tygod  
nik płaci 5 funt szterl. w dobrej w alu ­
cie angielskiej.

Pom im o tak w ysokiej nagrody, nie  
znać jakoś ścisku przed drzw iam i do  
redakcji tygodnika. Pom ysły  bow iem  re  
klam ow e w pism ach daw no już się w y  
czerpały. N ie in teresuje nikogo już, że  
każdy dw unasty z now ych prenum era  
torów tego pism a otrzym a w iadom ość  
o m iejscu, gdzie w ziem i jest ukryty  
skarb w zlocie, nie in teresuje nikogo  
także ów pies tajem niczy, w którego  
obroży jest skryte 100 funt, szterl. w  
zlocie dla tego, kto go schw yta na uli­
cy, po rozpoznaniu. W szystko to już  
daw no przejadło się ludziom  i nikt nie  
goni za prem iam i.

nasz do głosów  tych w szystkich, któ ­
rzy dom agają się, aby w Polsce  
praw o stanęło w całym sw ym m a- 
jestazie.’4 —
W śród podpisów , znajdujących się  

pod ośw iadczeniem , w idnieje podpis  
p. Zofji D aszyńskiej —  G olińskiej, któ ­
ra jeszcze w  r. 1928 w ybrana została  
do Senatu  z listy B e-Be.

W iele uzbrojonych osób cyw ilnych  

przyłączyło się do oddziałów  rew olucyj­

nych, na czele których stanął gen. 

Q uintero. K rążyła pogłoska o ustąpie ­

niu prezydenta, nie została jednak po ­

tw ierdzona. Podobno jest 10-ciu zabi­
tych i 20-tu rannych, lecz cyfry te nie  

są ścisłe. N aogół przebieg rew olucji był 

stosunkow o spokojny.

sto zaopiekuje się tem i dziećm i.
N ajlepsi lekarze m aję dbać o nich, 

a prezenty napływ ają ze w szystkich  
stron, przytem rodzice otrzym ali po ­
w ażną rentę. N ie koniec na tem . Po ­
niew aż m ałżonkow ie Perricone, W łosi 
z pochodzenia, są członkam i orkiestry  
m iejskiej, prześw ietni rajcy zdecydo­
w ali w ychow ać dzieci też na m uzyków .

sarza. D ickens w yszedł na podjum  i gło  
sem m onotonnym odczytyw ać począł 
sw ój utw ór. Po 15 m inutach (prelekcja 
m iała trw ać 7— 10 m inut) publiczność  
zaczęła się nudzić, D ickens czytał jed ­
nak dalej. U płynęło pół godziny. N a sa  
li odzyw ać się poczęły szm ery i szep ­
ty . Po godzinie niepokój na sali w zrósł. 
D ickens czytał dalej niew zruszony, po ­
w ażny. Po 2 godzinach gpście poczęli 
opuszczać w idow nię. K om itet był w  roz  
paczy, przeszkodzić jednak prelegento ­
w i byłoby nietaktem .

W reszcie po 5 godzinach, kiedy na  
sali pozostał jedynie nieszczęśliw y ko ­
m itet i jakaś półgłucha hrabina, D i­
ckens skończył odczytyw ać sw ój utw ór, 
skłonił się pustym  krzesłom i najspo­
kojniej w yszedł...

G dy obydw aj znaleźli się w ew nątrz 
chlew u, zgrom adzone baby zatrzasnę­
ły drzw i i zam knęły je na kłódkę.

U w ięzieni w ten sposób w chlew ie  
kom ornik i policjant pozostaw ali tam  
bezradni w ciągu szeregu godzin i do ­
piero posterunek policji zaalarm ow a ­
ny o tem w ypadku uw olnił uw ięzio ­
nych w chlew ie funkcjonarjuszów .

N a now y pom ysł, pur sang w duchu  
niem ieckim , w padł jeden z dzienników  
berlińskich. O głosił on prem ję w po ­
staci błękitnej w stęgi za cierpliw ość. 
Zdobyw ający w stęgę derby w cierpliw o  
ści otrzym uje od pism a bezpłatnie  
dziennik na cały rok i 1000 m arek go ­
tów ką.

R edakcja ogłosiła, że sam a w yśle re  
portera na m iasto, który będzie starał 
się o takich cierpliw ych ludzi, by ich  
w ynaleźć i w yróżnić.

O tóż reporter ten udał się w  obec­
nym  okresie przedśw iątecznym do m a­
gazynu konfekcji m ęskiej i kazał so ­
bie podać skarpetki.

Przejrzał ich około stu par, a ekspe  
djentka z anielską cierpliw ością zdej­
m ow ała z półek coraz to now e pudeł­
ka. G dy już w szystko przejrzał, zw y ­
m yślał ekspedjentkę i poszedł na nią  
na skargę do zarządzającej sklepem . I 
ta z cierpliw ością godną lepszej spra­
w y w ysłuchała klienta i sam a poczęła  

m u usługiw ać. W końcu reporter w y­
brał nareszcie jedną parę skarpetek i, 
ku zdum ieniu ekspedjentki i zarządza ­
jącej, zażądał ich nazw isk. N azajutrz  
obie panie uznane były przez w ydaw cę  
dziennika za anioły dobroci i grzeczno  
ści i jako takie otrzym ały każda po  
1000 m arek nagrody i dziennik na cały  
rok zadarm o.

R zecz naturalna że firm a, w której 
pracują te dw ie panie, zyskała odpo­
w iednią reklam ę.

B łękitne w stęgi cierpliw ości leżą na  
w ystaw ie m agazynu na czerw onej a- 
tłasow ej poduszce.

Publiczność berlińska m ów i jednak  
z oburzeniem o takim ,,kliencie" N ie­
m niej sklep jest pełen gości.

Pow staje teraz pytanie, ile zarobiła  
na reklam ie... redakcja dziennika. N a  
m arginesie pow yższego nie od rzeczy  
będzie przypom nieć, że reklam a w  Pol­
sce stoi na m artw ym punkcie. U nas 
firm y nie um ieją się zdobyć na coś ory  
ginalnego. Sam o ośw ietlanie a giorno  
w ystaw  * sklepow ych nie w ystarcza. 
Zręczna reklam a w prasie znaczy bar­
dzo w iele. W szelkie koszty opłacą się  
tu z nadw yżką.

Wstrzymanie wymiaru podatku 
wojskowego.

M inisterstw o Skarbu poleciło w ładzom  
skarbow ym w strzym ać w ym iar podatku  
w ojskow ego na rok 1930 do dalszego zarzą ­
dzenia.

N arządzenie pow yższe pozostąje w  zw ią­
zku z rozporządzeniem P. Prezydenta, 
zm ieniającem —  t m ocą obow iązującą od  
dnia 1 stycznia 1930 —  postanow ienia art. 
90 ustaw y o pow szechnym obow iązku w oj­
skow ym , który to artykuł stanow i podstaw ę  
praw ną poboru podatku w ojskow ego.

Złoto polskie w bankach za­
granicznych.

Zapas złota znajdujący się w skarbcach  
B anku Polskiego i w zagranicznych ban ­
kach em isyjnych w ynosił na 20. 12. r. ub. 
562,2 m ilj., z czego w depozycie w  bankach  
zagranicznych znajduje się około 80 m iljo- 
nów zł, przew ażnie w sztabach.

B ank Polski przechow uje złoto w nastę  
pujących bankach em isyjnych: w Federal 
R eserve B ank w N ew Y orku, w B anku A n  
gielskim w Londynie i B anku Francuskim  
w Paryżu.

Zwrot cła przy wywozie masła.
O dpow iedniem zarządzeniem przedłużo ­

no m oc obow iązującą rozporządzenia w  
spraw ie zw rotu da przy w yw ozie m asła  
aż do odw ołania, przycżem w prow adzono  
zm ianę, a m ianow icie zw rot cła przy w y ­
w ozie 100 kg. naturalnego m asła krow iego  
w ynosić będzie zł. 6.

HUMOR

„To ciągło głodow anie" —  m ów iła in  
dyczka do sw ego w ypasionego m ałżon  
ka, w skazując na sw ą tow arzyszkę —  
„gotow a jeszcze przypłacić śm iercią!"

Przyzwyczajenie.

Profesor do posłańca: —  G dzie tu jest 
ulica D ługa?

—  D ruga na lew o, proszę pana.
i —  D obrze. M ożesz usiąść.

Sprzeczka małżeńska.

Żona. G otuję, piekę i sm ażę cały  
dzień dla ciebie i nic w łaściw ie z tego  
nie m am .

M ąż. Pow innaś B ogu dziękow ać, bo ja  
od dw óch dni m am straszne kurcze w żo­
łądku.

Słuszna odpowiedź.

—  M oja K asiu —  m ów i dziedziczka do  
w iejskiej dziew czyny, czy nie m ogłabyś 
zam iast godzinam i rozm aw iać przy studni 
posiedzieć trochę w pokoju?

—  W łaściw ie to m ogłabym  proszę pani, 
aJe w pokoju chłopacy koni nie poją.

Na balu.
— D laczego nie zabrałaś ze sobą m ę­

ża?
—  A ch m ój B oże! znow u zapom niałam ! 

Taka jestem roztargniona! A zrobiłam so­
bie naw et w ęzełek na chustce.

Rozgoryczenie.

—  M am usiu proszę dobrze schow ać m o­
je zabaw ki i trzym ać je pod zam knięciem !

—  D laczego?
—  B o tatuś niem i się baw i i już m i 

rozbił blaszany pociąg...
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KRONIKA
0  N a g ł y  z g o n . W  sobotę przed poludn . 

zm arł nagle na udar serca śp . B ehnert, za­

trudn iony w tartaku p . O bsta, w chw ili 
gdy w chodził do poczekaln i p . dr. K ar- 

czyńsk iego , do którego się udał po poradę  

lekarską.

0  E c h a  S y l w e s t r a . W  noc syw estrow ą  

nad ranem , jacyś niepopraw ni pijacy do ­

puścili się łobuzersk iego w ybryku , w ybi­

ja jąc kilka szyb w restauracji „P od gw ia­

zdą* 1 (daw niejsza „S trzelnica 1) przy ul. 

K olejow ej.

P o m ieście opow iadają też sob ie ludzie , 

ż e  w noc sy lw estrow ą jacyś nieznani 
spraw cy rzucili na ul. G rudziądzk iej gra ­

nat czy też inny m aterjał w ybuchow y, 
sku tk iem czego m iało pow ylatyw ać w iele  

szyb w okolicznych dom ach . Ile w tem  
praw dy, nie zdołaliśm y stw ierdzić . P ew ni 

jednak jesteśm y, że argusow e oko naszej 

dzielnej policji łobuzów tych W ykryje i 

poda do przykładnego ukaran ia .

0  T a j e m n ic z e  w y w i e z i e n i e . W  niezw y ­

k ł y  s p o s ó b  i naw et dziw nych , podobn o , 
okolicznościach, w yw iezioną została w  
ś w i ę t a  do D obrzynia D ora K rólik , zam ie- 

• z k a ł a  w  dom u przy ul. C hełm ińsk iej. N ie­

w ątp liw ie spraw ą tą zajęła się już policja  

i nie om ieszka je j w yśw ietlić .

( • ) O d w i l ż . Już w sobotę nastąp iło  

znaczne złagodzenie tem peratury , które  
w zrosło jeszcze w ciągu nocy i utrzym ało  

się przez w czorajszą niedzielę . N a ulicach  
i chodnikach w proęt pływ ać było m ożna. 

Z w racam y uw agę na obow iązek posypy ­
w ania chodników piask iem czy też popio ­

łem , gydż w razie nagłego obniżen ia się  

tem peratury nietrudno o goło ledź i sku t­

kiem tego nieszczęśliw e w ypadki.

( • ) Z e b r a n i e  K ó ł k a  R o l n i c z e g o . W czoraj 

p o  południu odbyło się w lokalu p . K lim ­
ka w alne zebran ie w ąbrzesk iego K ółka  
R oln iczego , na którem przy jęto spraw ozda  

nia zarządu i dokonano w yboru now ego

CHATA  W UJA  TOMA
nieśmiertelne arcydzieło

S A Z E T A  W Ą B R Z E S K A

■ M M M M M — —  n " i—

zarządu. S zczegółow e spraw ozdanie zam ie­

ścim y w num erze następnym .

( ? ) Z e b r a n i e i n w a l i d ó w , W niedzielę  

po południu odbyło się w lokalu p . M al- 

sk iego , ul. G rudziądzka, m iesięczne zebra­

nie m iejscow ego K oła Z w iązku Inw alidów  

w ojennych R . P .
Z ebran ie zagaił o godzin ie 2 prezes p . 

G ulda w obecności przeszło 60 członków . 

S ekretarz p . R edlak odczytał pro tokół z o- 
statn iego zebran ia , nadesłane okóln ik i 

Z w iązku Inw . W oj. oraz czasopism o „In ­
w alida” , poczem zarząd przedstaw ił spra ­

w ozdanie z kw esty i obcho du gw iazdko ­
w ego. O m aw iano rów nież spraw ę urządzę  

nia na P odzam ku ślizgaw ki i to ru sanecz­

kow ego oraz postanow iono w spóln ie z K . 
S . „P om orzanka” ' zająć się zorgan izow a­
niem kursu biegów łyżw iarsk ich i sanecz  

kow ąnia z chw ilą nastan ia odpovyiednich  

w arunków atm osferycznych . T erm in , usta  

lony pierw otn ie na dzień 6 . 1 . 31 ulega u- 

lega na sku tek odw ilży odroczen iu .
P o załatw ien iu szeregu spraw w e  

w nętrzno - organ izacy jnych prezes p . 

G ulda so lw ow ał zebran ie o godz. 16 ,30 .

0 B a d a n i e  p o j a z d ó w  m e c h . T utejsze  

starostw o kom uniku je , że kom isja dla re ­
jestracji pojazdów m echanicznych będzie  
urzędow ała w T oruniu w dniach 3 , 17 i 

30 styczn ia 1931 r.
W  W ejherow ie dnia 23 styczn ia 1931 r. 

od godziny 8-ej.
W G dyni dnia 24 styczn ia 1931 r. od  

godz. 8 poczem w G dyni zg łoszen ia w ła­
ścicieli sam ochodów , których w ażność do ­

w odu rejestracy jnego ukończyła się z 
dniem  31 . 12 . 30 r., przy jm ow ane będą do  

godz. 11 .

®  S a n e c z k o w a n i e  i  ś l i z g a w ic a . P odaje  

się do łaskaw ej w iadom ości sza.n publ., że  

zarząd tu t. K oła Z w . Inw alidów  W oj. R . P . 

uruchom ił na P odzam ku saneczkow anie  

i ślizgaw icę.

( • ) I n w a l i d o m , w d ó w  m  i s i e r o t o m  d o  

w i a d o m o ś c i . W ielkopolska Izba S karbow a  

zaw iadam ia, że ren ta na m iesiąc styczeń  

z pow odu przeprow adzki U rzędu R ent —  

opóźn i się o kilka dni. U prasza się za­
tem nie staw iać żadnej rek lam acji.

Z w . Inw al. W oj. R . P . W ąbrzeźno .

0 P r z e d s t a w ie n i e M ł o d z i e ż y  K a t o l i c k .  

T utejsze S tow arzyszen ie K atol. M łodzieży  

M ęskiej urządza w św ięto T rzech K róli, 

dnia 6 styczn ia 1931 r. o godz. 7-ej w ie­

czorem n a  sali p . K aczyńsk iego , p r z e d s t a ­

w i e n ie na którem odegraną będzie arcy- 

w esoła kom edja w 3 ak tach p . L „ Ł o b u z * .  

C eny m iejsc od 75 groszy do 2 ,00 zł.

T egoż dnia, tj. w św ięto T rzech K róli, 

po południu o godz. 3 ,30 odbędzie się w  
sali „D w oru W ąbrzesk iego” g e n e r a l n a  p r ó  

b a  na którą w stęp w ynosić będzie dla dzie­
ci 30 groszy , a dla dorosłych 50 groszy .

N ie w ątp im y, że m iejscow e obyw atel­
stw o liczn ie przybędzie na to przedstaw ie­

nie, aby w ten sposób okazać sw e sym pa- 
tje ipoparcie dla m łodzieży , zrzeszonej w  

S tow . K ato l. M łodzieży M ęskiej.

0 K i n o  „ S ł o ń c e " w yśw ietla dziś, 

w  poniedziałek , o godz. 8 ,30 po raz o- 

statn i w spaniały film „P oganin" z  

R am onem  N ovarro w ro li ty tu łow ej,  

który każdy w inien dziś jeszcze zoba­

czyć. Jest to już ostatn ia okazja uj­

rzen ia tego przep ięknego film u.

Ju tro , w św ięto 3 K róli, o godz. 5 i 

8 ,30 , oraz w środę o godz. 8 ,30 potężny  

film  realizacji W . M urnau ‘a p . t: „P o  

zachodzie słońca" (M atka Z iem i) z  

C harles F arellem  i M ary D uncan w  ro ­

lach głów nych .

N astępny program : „C hata w uja  

T om a".

0  K i n o  „ D w ó r  W ą b r z e s k i "  w yśw ie­

tla dziś po raz ostatn i „K ulisy m ody"  

z H arry L ied tke ‘m , M arją C ordą, E rne ­

stem  V erebes.

P ełen hum oru i beztrosk iej w esoło ­

ści film  ten  ściągnąć w inien liczne rze­

sze w idzów  do kina p . K aczyńsk iego .

W iadomości z powiatu.
W . R A D O W I S K A .

D nia 1 . 1 . 1931 r. urządziła m iejscow a  
O chotn icza S traż P ożarna na sali p . N eu- 

m anna zabaw ę taneczną, a przed zabaw ą  
zespół strażaków przy w spółudziale pań: 

K rajew skiej, K rólikow skiej, C elm erów nej i 
S zotow iczów nej odegrali sztukę pt. „O bie- 

żysasi". A m atorzy i am atork i w yw iązali 

się z sw ych ró l doskonale . P ubliczność, 
jak zw ykle u nas byw a, sk ładała się nie­

om al z sam ej m łodzieży , obyw atelstw o na  
tom iast nie dopisało . S podziew ać się jed ­

nak należy , że w przyszłości strażacy nasi 

w ięcej znajdą sym patji i poparcia w tu t. 

obyw ateli.
C zysty dochód , jak się dow iadujem y, 

przeznaczono na zakupien ie m undurów  

strażack ich .

CHATA  W UJA  TOMA
nieśmiertelne arcydzieło

O j c i e c  Ł u b i e ń s k i .

S tarsze pokolen ie W ąbrzeźna i pow iatu  

dobrze pam ięta niestrudzonego, św iątob li­
w ego m isjonarza i sław nego kaznodzieję , 

o . L ubieńsk iego , którego zw ano „kulaw ym  

m isjonarzem ” . O jciec Ł ubieńsk i obchodził 

w dn . 29 grudnia 6 0 - l e c i e  k a p ła ń s t w a .  

m o dotk liw ych boleści w nodze pracu je on  
gorliw ie w W arszaw ie na am bonie i w  

konfesjonale , udziela reko lekcy j.

W  im ien iu księży i starszego pokolen ia  
przesłałem jub ila tow i serdeczne życzen ia , 

a pro zę odw dzięczyć się za jego trudy , 

poniesione na M isjach , gorącą m odlitw ą.

K s. Ł ow ick i —  N iedźw iedź,

T e l e f o n .

A bonent te lefon iczny prosi trzy ra ­

zy , aby go połączono z nr. 25-604; -B  

każdym  razem  łączą go z innym nu ­

m erem .

W reszcie w padł na genjalny po ­

m ysł
„P roszę pani —  zw raca się uprzej­

m ie do te lefon istk i —  jak iego num eru  

m uszę zażądać, żeby otrzym ać num er  

25-604?"

Czy jesteś jui członkiem  
Czerwonego Krzyża?

W ydaw ca i redak tor odpow iedzialny : 

A ntoni C zerw ińsk i, W ąbrzeźno , K olejow a  ?  

Z a ogłoszen ia R edakcja nie odpow iada.

D r u k : D r u k a r n i a  T o r u ń s k a  S . A .  
w  T o r u n i u .

C h a r l e s  F a r e l l  
M a r y  D u n c a n  

w  p o t ę ż n e j  e p o p e i  p . t . Po zaMziinlODta'
( M a t k a  z i e m i )  „ M u r n a u ’ a ‘ ,

K i n o - T e a t r  D w ó r  W ą b r z e s k i .

vł. Jan K aczyńsk i.

W  poniedziałek, dnia 5 b .m . poraź ostatn i rasow y am ant, 

ulub ien iec pań

Harry Liedtke, dziana gw iazda Marja (orda, 
ukaże się w  najnow szym  przebojow ym  film ie p . t.

“KULISY MODY,,
D zielnie sekundują: Ernest Verebes i Hermann Picha.

W idow nia kina dobrze ogrzana.

SŁONCE
Hotel „Pod białym orłem ’ * 
właściciel Fr. Szymański.

Ililllllfllllltllllfllll■iiiiiiiriiiiiifiiiniia

D ziś w poniedziałek , dnia 5 bm . o godz. 8 ,30 w iecz. nieodw ołaln ie 
po raz ostatn i 

„P O G A N IN "  
R am on N ow arro , R enee A doree, D onal C rips.

K to dziś nie zobaczy —  pożału je  I

Już w św ięto 3 K róli, d . 6 . I. 2 seanse: o godz. 5 i 8 ,30 —  w  środę  

po raz ostatn i o 8 ,30 w iecz. ukaże się  potężny , przebój, film  F oxa pt. 

Pn 73fhnrf7iA ęlnńra 11 L M atka realiz . M urnaua  
„FU ŁaillUUŁiC MUllia tw órcy „4  D iabłów ", „O statn i syn"  

w  ro li głów nej C harles F arel, M ary D unrau .

N astępny program nieśm iertelne arcydzieło

„ C h a t a  w u j a  T o m a "
w  now em  opracow aniu .

Ilustracja m uzyczna znanej ork iestry O strow skiego ściśle do ­

stosow ana do obrazu .

lllllilll we w sze lk ich fo rm atach pod gw aran- 

|K||K| cją sp iesznego i starannego w ykona­

li  lllllll nia m ożna zam aw iać  w  adm in istracji

Gazety W ąbrzeskiej 
^lllllillllllllllllllllllllll^ lllllllllllllil IlllllllllllllllllllllilllllllllllllllilllllllllllllllllJ 

Chełmińska 1 UląbrZEŹdO Telefon nr. 69.
0 Ceny konkurencyjne.

P otrzebny  

kierownik biura 

ze znajom ością przep i­

sów praw nych zaraz. 

Z głoszen ia: B iuro praw ­

ne J a n  R y n k o w s k i , ul. 

W olności 11 .

Uczeń krawiecki 
potrzebny od zaraz lub  

później.

J

W . Krajewski 
m istrz kraw ieck i 

W ąbrzeźno , ul P om orska 1.

pierw szorzędne gatunki W . 711

nabojów
t. w szelk iego kalib ru  „Pocisk**, nLuxus (<
* i „Normal** oraz inne fabrykaty dobo ­

row e śrut, proch dymny I bezdymny 

przybitki
oraz w szelk ie przybory m yśliw skie poleca

Fr. Balcerski, W ąbrzeźno.

Leśnictwo Nielub p. W ąbrzeźno.

Sprzedaż drzewa
użytkowego  jak i opałowego

w szelk iego gatunku odbędzie się 7 . I. 31 r. 

o godz, 10-tej przed południem w oberży  

w  C zystoch leb iu .

O d dnia następnego w każdą środę, na  

m iejscu z w olnej ręk i będzie sprzedaw ane.

Z a r z ą d  l e ś n i c t w a .

Kawa palona
fun ta 60 gr.

Jan Hoffmann
R ynek 26 . W 18

KOZŁOW SKA
W RBRZEZNO vis-a-vis apteki.

P odaję do w iadom ości, że w szelk ie

p r a c e  d e n t y s t y c z n e

jak dotychczas w ykonuje się w gabinecie mego  

męża.


